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. Wybuchła wojna. Stanęły naprzeciwko 
~®bie dotychczas solidarne trzy państwa za- 
P®rczie. Naród polski miał przed sobą dwie mo- 
®iwości — zostań biernym, albo stanąć po jed- 

ei ae stron walczących.
Stało się inaczej — część narodu polskie- 

8° stanęła po stronie Rosji, część po stronie 
Państw centralnych.

Któż miał rację? Niech na to odpowiedzą 
*ńów takty.
.. PrzedewszysŁkiem trzeba skonstatować, 
® N.-D. narazie w pierwszych dniach wojny 

miała żadnego planu działania — wojna ją 
^skoczyła. Należy pamiętać, że w pierwszej 
cnwili N.-D. i stronnictwa, na jej pasku idące, 
^ydały odezwę do społeczeństwa, wzywającą 
y  zachowania neutralności i zajęcia siano wi- 
*** wyczekującego.
. Tymczasem zbiegły się dwa fakty: pogrom 
k lis z a  i odezwa Mikołaja Mikolajewicza. Nie 
^l®ży się dziwić, iż w takich warunkach, przy 
ńieoawiści jednakowej zarówno jak do Prus, 

i do Rosji — wówczas, gdy Rosja zaczyna- 
Wojnę od słów pojednania się, zaś Prusy od 

bombardowania spokojnego, bezbronnego Ka­
ju ta , napięte nerwy Warszawy reagowały o- 
-^tykiem nienawiści i zgrozy pod adresem 
£U s. Budzić nienawiść do wroga jest zawsze 
dobrze. Niedopuszczalnem natomiast i ikary- 
Bńdnem było to, że N.-Demokracja nienawiść 
d° Niemiec łączyła z rozgrzeszeniem i wyba­
daniem  Rosji, że z całą świadomością pchała 
bezkrytyczne masy polskie bez zastrzeżeń *:/ 
dńjęóa Rosji. Karygodnym i zbrodniczem by- 

że z odezwy pełnej ogólników, perfidji i 
^Vmzaacznikow księcia moskiewskiego uczy­
niła moralną i polityczną ewangelję mas pol­
a c h .  Tymczasem bowiem spokojny kryty­
cyzm nakazywał odezwę tę przyjąć z całą nie­
cnością — bo gdyby nawet Rosia mogła zrea- 
l^ w a ć  odezwę Mikołaja Mikolajewicza, nie 
Uę2iynilnby tego, bo to byłoby sprzeczne z jej 
nteresem.

Ro wyobraźmy sobie, że Rosja zwycięża, 
-usielibyśmy wówczas wyrzec się wszelkich 

i^etensyj do jakiegokolwiek wpływu na Li- 
" ie  (Endecja już przedtem dała na to zgodę).

odebrałaby nam Chełmszczyznę i 
' '  Schodnią Galicję — to jest innemi słowy, 
e ziemie, które stanowią dziś oś polityki pol­

a ta j ,  co świadczy jakie znaczenie ma poli- 
Iczua przyszłość tych nem  dla Polski. I oto 

fa z u je  się, że ta sama N.-D., która dawniej 
z Jekkiem sercem rezygnowała z tych ziem na 
^eez Rosji (książki Dmowskiego, memoriały 
.babskiego), dziś najwięcej sprawę zaognia, 
lost najbardziej zachłanną i nieustępliwą.

A więc za zwycięstwo Rosji zapłaciliby- 
*my utratą Litwy, Chełmszczyzny i Wsctood- 
f Iei Galicji, któraby te zierrie traktowała ja- 

rdzennie rosyjskie. *
To pierwsze. Przypuśćmy, że Rosja zabie- 
jako łup, Poznańskie i Zachodnie Prusy 

(już ni© mówię o Śląsku) 1 Galicję Zachod- 
Przyłącza te ziemie do Królestwa — inne- 

słowy łączy ziemie rdzennie polskie w je- 
. całość. C-o wówczas? Naród polski niema 
Ińż żadnych porachunków ani z Niemcami, ani 

trja. natomiast ma je z  jedną już tylko 
'ją  o Chełmszczyznę, o Wilno i Lwów. In- 

Jtomi słowy Rosja własne mi rękoma stwarza- 
tyty sobie" wroga, który całą swą uwagę sku­
piliby na niej. Czem większą miałaby samo­
dzielność Polska, tem byłaby z każdym rokiem 
późniejszą dla Rosji. W ten sposób ta musia- 
;aby „zjednoczoną pod swem berłem" Polskę 
tozymać w kleszczach strasznego ucisku. Z tych 
'V;,ględów dla zwycięskiej Rosji najlepszem 
ńyłoby rozwiązaniem, aby zagarnąć dla siebie 
Litwę, Chełmszczyznę i Wschodnią Galicję, 
fwelituainie przyłączyć do Królestwa Galicję 
Zachodnią — przez co zniszczyłaby jedyne o- 
Snieko kultury polskiej, natomiast cały zabór 
Pruski zostawiłaby nietkniętym, aby nie dra- 
ftlić zbytnio Niemców, których osłabię* ie te- 
tytocjalne bynajmniej r,' leżało w interesie

Jej celem wojny było rozwalenie Au- 
strji, jako groźnego konkurenta w sprawie sło­
wiańskiej, i zagarnięcie Konstantynopola. Za­
bór pruski zostałby i nadal przy Niemcach, 
jako źródło rozdwojenia polityki polskiej i ja­
ko cement spajający Rosję i Niemcy. W rezul­
tacie więc nie byłoby, ani Zjednoczenia, ani 
Niepodległości, jeno zostałaby podzielona Ga­
licja i zniszczona jako ośrodek życia narodo­
wego i kulturalnego, zaś Polska uginałaby się  
pod agresywną polityką Prus i Rosji, dążą­
cych do zagłady Polski.

No a  koalicja, czyżby ona na to pozwoliła?
Moi panowie, dziś tjuż widzimy istotne ob­

licze koalicji. Powtórzyłaby się ta sama histo- 
rja, co na kongr esie Wiedeńskim — Anglja 
nie godziłaby się na tak dalekie wzmocnienie 
Rosji kosztem Niemiec, jak nie pozwala dziś 
na wzmocnienie się kosztem tych samych Nie­
miec wielokrotnie słabszej od Rosji Polski. I 
tak jak dziś Anglja i Ameryka w skrytości du­
cha pragną aby Śląsk Górny został się przy 
Niemcach, tak wówczas pragnęłyby, aby został 
się cały zabór pruski — co zresztą, jak już pró­
bowałem- udowodnić, nie spotykałoby się ze j 
zbytnim protestem Rosji. j

No tak, ale zwycięska koalicja mogłaby j 
zmusić również zwycięską Roąję ze wszystkich! 
trzech dzielnic Polski uczynić samodzielne, 
niepodległe państwo.

No, moi panowie, mniemać, że zwycięska 
Rosja w nagrodę za swe zwycięstwo zgodziła­
by się oddać dobrowolnie nietylko całą swoją 
nową zdobycz, lecz i dawną prowincję — Kró­
lestwo — na to trzeba być tak naiwnym, że 
wszelka poważna dyskusja staje się zbyteczną.

— Pod berłem carów moskiewskich, na 
zasadzie unji personalnej.

— Wiemy jak cala Rosja przyjęła wielka­
nocny rozkaz do armji i floty Mikołaja II, mó­
wiący zlekka o tem — co prawda wówczas, 
gdy Rosja nie miała nietylko Galicji i Poznań­
skiego, lecz nawet Królestwa.

— Koalicja mogłaby zmusić — i znowu je­
steście naiwni moi oponenci. Jeśli koalicja w 
sprawie Śląska kapitulowała przed pobitemi 
Niemcami, jeśli ta sama koalicja bezsilnie pa­
trzy na to, jak Włochy, najsłabsze państwo 
wśród aljantów, zagarniają sobie czysto sło­
wiańskie ziemie — to czyżby koalicji przez 
myśl przeszło zaczynać z  potężną Rosją kon­
flikt o Polskę? Widzimy to dziś nawet, gdy 
zjawienie się chociażby słabej nadziei odbu­
dowy wielkiej Rosji każe koalicji natychmiast 
zapominać o Polsce, rzucać ją pod stopy tej 
masy.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, bo to jest 
prawdą, że póki istniała Rosja, koalicja była 
przeciwną naszej Niepodległości — póki Rosja 
była sojusznikiem koalicji, dla tej ostatniej 
kwestja polska w»góle nie istniała, była to 
sprawa wyłącznie wewnętrzna rosyjska.

Więc tem samem na początku wojny koa­
licja nietylko nie była naszym sojusznikiem, 
lecz zupełnie zdecydowanym wrogiem naszej 
Niepodległości, bo rozumiała dobrze, że Nie­
podległość uzyskamy tylko na gruzach jej so­
juszniczki Rosji. Aby koalicja stała s ię  istotnie 
naszym sojusznikiem, musieliśmy znowu dą­
żyć do rozwalenia Rosji, bo tylko wtedy koali­
cja byłaby zmuszoną oprzeć się o Polskę.

Stąd jasny wniosek, żc oparcie się o Ro­
sję, a tym samym o koalicję w pierwszym ro­
ku wojny nie dałoby nam ani Niepodległości, 
ani Zjednoczenia.

Jak fakty świadczą, istotnie cała polityka 
N-D., dążąca do oparcia się na Rosji, zbankru­
towała. Lecz oto z drugiej my przeciwstawili­
śmy się koncepcji endeckiej, a raczej podsu­
niętej jej przez Rosję w postaci odezwy Miko- 
łaja Mikolajewicza — koncepcję oparcia się o 
państwa centralne.

Co było punktem wyjścia dla naszej linji 
■politycznej? — zasada Niepodległości. Każdy 
naród niewołny dąży przede w szystkiem do 
Niejpdleglości, a przez Niepodległość do Zje­

dnoczenia. Świadczą o tem przykłady Włoch, 
Secfoji, Bułgarji, Rumunji. Gdyby naprz. Ser- 
bja wierzyła w rozum polityczny p. Dmow­
skiego — to zamiast tego, aby odrzucić ułtima- 
tflm Austrji, w ten sposób dając początek woj­
nie europejskiej, wiana była z wdzięcznością 
i radością poratować w rękę Franciszka Józe­
fa i dobrowolnie wcielić się w skład jego rno- 
narchji, w ten sposób pod berłem Habsburga 
nastąpiłoby Zjednoczenie całego narodu serb­
skiego. Tymczasem naród serbski1 wręcz od­
miennie postąpił — bo każdy normalny 'naród 
zdolny do życia dąży przedewszyslkiem do od­
zyskania Niepodległości, chociażby na skrawku 
swej ziemi-

Tak i my musieliśmy dążyć do odzyska­
nia przedewszystkiem Niepodległości. Tym­
czasem ze wszystkich. trzech zaborów jedyne 
Królestwo mogło być zdolne do samodzielne­
go życia — i nic dziwnego, bo było fundamen­
tem Rzeczypospolitej Polskiej. A ten, kto chce 
dom zrujnowany odbudować, musi zacząć od 
restauracji fundamentów. To tak jasne. Fun­
damenta gtnaehu polskiej państwowości były 
w ręku Rosji, dlatego trzeba było zwrócić się 
przeciwko niej, od niej te fundamenta ode­
brać. Mając zaś fundamenta już można było i 
należało myśleć o Zjednoczeniu reszty ziem.

To było myślą przewodnią wszystkich 
zbrojnych czynów polskich.

Wiemy, że tendecje zjednoczenia Polski, 
czyto pod berłem Rosji, czy Austrji, czy Nie­
miec, zawsze tułały się po głowach .polityków 
polskich, ale zawsze poza słabe, nieżywotne 
próby nigdy nie wyszły. Natomiast myśl od­
zyskania Niepodległości była zaWsze żywotną 
w narodzie i zawsze skierowywała się prze­
dewszystkiem przeciwko Rosji, czy to insu­
rekcja Kościuszki, czy powstanie 1831 lub 1863 
roku — jednocześnie wszystkie te ruchy za­
chowywały jaknajdalej idącą rezerwę wobec 
Austrji i Prus. Nie przez umiłowanie tych 
państw, nie przez rezygnację na ich rzecz z 
zagarniętych przez nie ziem — lecz jedynie 
przez zrozumienie, ie  walkę z niemi będzie 
■można rozpocząć dopiero po uwolnieniu Kró­
lestwa, do którego jako państwa niepodległe­
go przyłączyłyby się pozostałe dzielnice. Ta sa­
ma myśl przewodnia przyświecała i P. P- S.

Pierwszym warunkiem odzyskania Niepo­
dległości i Zjednoczenia było odebranie pr*e- 
dewszystkiem Królestwa, a więc walka z Ro­
sją. Mogły być dwie możliwości: rewolucja w 
Rosji lub wojna. W pierwszym wypadku „ruch 
strzelecki" organizowany w Galicji miał dać 
rewolucyjnej Polsce rewolucyjną armję, która­
by wywalczyła jej Niepodległość , w drugim 
wypadku Polska winna była stanąć w  szere­
gach wrogów Rosi i. W danym wypadku mia­
ły to być Prusy i Austria — to jest dwa pań­
stwa, które również winne były zbrodni po­
działu Polski, a z  których pierwsze Prusy były 
takim samym śmiertelnym wrogiem Polski, co 
i Rosja.

Cóż było czynić? Iść z Rosją, bo po jej 
stronie były Francja i Anglia, — to, jak .pró­
bowałem udowodnić, nic oprócz klęski nie 
przyniosłoby. Iść z Niemcami i A u steją? Co 
by to dało? Wypędzenie Rosji z Królestwa u- 
czyniłoby sprawę polską, sprawą międzynaro­
dową. Niemcy i Austtya musiałyby w stosun­
ku do Polski, w ten czy inny sposób, ustosun­
kować się. Ze wszystkich możliwości wykłu- 
czionem było włączenie całego Królestwa do 
Prus — nie chciałyby one tego same, ze wzglę­
du na Poznańskie, włączenie Królestwa do 
Austrji, przez połączenie go z Galicją, było 
bartlzo mało prawdopodobnym, gdyż wzmoc­
ni toby zbytnio Austrię w stosunku do Prus a 
spychałoby Węgry z ich dominującego stanowi­
ska wobec Austrji.

Zostawały się dwie realne możliwości — 
stworzenie z Królestwa n iep od leg łego  państwa 
i podział Królestwa pomiędzy Niemcy i Au-
stoję-

Za pierwszą możliwością przemawiało 
stworzenie państwa, któreby było obróeone 
frontem przeciwko Rosji, co leża ło  w interesie 
państw centralnych, następnie stosunek do te­
go koalicji, dla której byłoby o wiele leipszem 
rozwiązaniem sprawy stworzenie z Królestwa 
państwa, aniżeli podział jego pomiędzy Niemcy 
i Austrię.

Przeciwko więc podziałowi (dla Niemiec 
i Austrji rozwiązania najłatwiejszego, bo pań­

stwo polskie wcześniej czy później stałoby się 
ich wrogiem) przemawiał opór koalicji, w kom­
pletne zdruzgotanie której nigdy nie wierzyli­
śmy, następnie, co najważniejsze opór samego 
narodu polskiego. Wierzyliśmy, że naród pol­
ski nie da siebie podzielić, że obawa przed 
wieczną iredentą odstraszy od tej myśli Niem­
cy i Ausfcrję. Świadoma wola narodu była dla 
nas głównym argumentem, że on nie pozwoli 
siebie podzielić, bo gdyby na to spokojnie po­
zwolił, dalby świadectwo, że naprawdę nie jest 
godzien niepodległości.

Te względy przemawiały za tem, aby na­
woływać, aby Polska stanęła po stronie państw 
centralnych.

Endeckie pisma na to odpowiadają, że 
gdyby w Królestwie wybuchło powstanie, Ro­
sja nie mogłaby odciążyć sił niemieckich od 
Paryża, Niemcy odniosłyby błyskawiczne zwy­
cięstwo — Francja i Anglia przegrałyby woj­
nę, a z niemi i my sami, bo bylibyśmy podzie­
leni. Zapewne to byłoby najgorsze rozwiąza­
nie — lecz wątpię, aby ówczesne zajęcie Pary­
ża zdecydowałaby o końcu wojny. Ale przy­
puśćmy, że Niemcy gromią całą koalicję?

Jak widzieliśmy, zwycięstwo koalicji we­
spół ze zwycięstwem Rosji dla nas byłoby klę­
ską. • Porażka całej koalicji — również byłaby 
naszą klęską. O ile w naszymi interesie leżała 
klęska Rosji, o tyle nie leżała porażka Francji 
i Anglji, jako przeciwwagi Niemcom.

Błyskawiczne zwycięstwo Niemiec oder­
wałoby nas od Rosji, ale podzieliło pomiędzy 
Niemcy i Auetrję. Tak to byłoby źle. Ale 
sprawa polska ruszyłaby z martwego punktu
— wytworzyłby się nowy sił układ, zamiast 
trzech wrogów mielibyśmy tylko dwóch — a 
za sojuszników Francję, Anglję a zapewne i 
Rosję, gdyby carat po takiej szybkiej klęsce 
również nie utrzymałby się. W ten sposób 
nawiązałby się prawdziwy sofusz pomiędzy na­
mi a istotną demokracją świata, która tak ła- 
twro ze swą klęską nie pogodziłaby się, która 
dążyła do powetowania swej klęski.

To w ne ..gorszym wypadku.
Stokrotnie więcej przemawiało zatem, że 

Niemcy łatwo zwycięstwa nad koalicją nie od­
niosą, że skończy się kompromisem, a  wówczas 
już koalicja, jeżeli Rosja byłaby rozbitą, w 
swoim własnym interesie broniłaby jak naj­
większej naszej samodzielności.

W ten sposób widać, jak bardzo liczy­
liśmy na pomoc koalicji — tylko rozumieliśmy 
dobrze, że ta pomoc koalicji przyjdzie jedynie 
wraaie klęski Rosji. Prawda, że koalicja, jak 
to miało miejsce, po akcie 5 listopada, mogła­
by żądać naszego wydania z powrotem Rosji
— ale już od nas samych znowu zależało, aby 
zrozumiała, że to żądanie jest nie do wykona­
nia. Ale cóż to za państwo złożone tylko z 
Królestw7a  — słabe, zależne od sąsiadów? A 
gdzie Galicja, gdzie Poznańskie. Uważam do 
dziś, że ta lie  nawet państwo byłoby lepszem, 
aniżeli zjednoczenie pod berłem rosyjskim. 
Ale nie długo ono byłoby tak  slabem. Galicja 
przy jej patriotyzmie, autonomji — długo przy 
Austrji nie utrzymałaby się, mając pod bo­
kiem państwo polskie. Oderwanie się Galicji 
od Austrji i  złączenie się z państwem pol- 
skiem byłoby kwestją najwyżej kilku lat. Go­
rzej byłoby z Poznańskiem —- ale niebezna- 
dziejnie.

Cała uwaga państwa polskiego coraz bar­
dziej skupiałaby się na zaborze pruskim. I 
rozwój wypadków pomagałby Polsce. Niemcy, 
aby utrzymać Polskę po swej stronie musia­
łyby zmienić swoją politykę wobec Polaków w 
zaborze pruskim, nawet dać autonomję, czego 
domagałaby się i Polska i koalicja, zaś ta sa­
ma koalicja, to jest Francja i Anglja wszyst- 
kiemi siłami dążyłyby do przeciągnięcia Polski 
na swoją stronę. I można było być z góry 
pewnym, że w razie nowej wojny Francji i An­
glji z Niemcami Polska w żadnym razie nie 
stanęłaby po srotnie tych ostatnich, odwrot­
nie, skorzystałaby z pierwszej dobrej chwili, 
aby Poznańskie przyłączyć do siebie. Wie­
działy najlepiej to sami Niemcy — dlatego nie 
realizowały państwa polskiego — chociaż do­
raźne korzyści z tego dla nich były jak na dło­
ni — one miały patrzeć w dalszą przyszłość.

Ale o Zjednoczeniu Polski mogła być mo­
wa tylko, posiadając,już Niepodległość."



2. „ R O B O T N I  K‘‘, p i ą t e k ,  8 sierpnia 1919 r. N r. 271.

I  oto dziś, po 5 latach widzimy, że rozwój 
wypadków przyznał, że myśmy mieli rację.

Prawda, omyliliśmy się w jednem — ten 
proces, którego rozwój rozkładaliśmy na dzie­
siątki lat, zakończył się w ciągu 5 lat.

Ale czy nie poszły wypadki tak jak prze­
widywaliśmy?

Póki istniał carat — koalicja nie chciała 
słyszeć o naszej Niepodległości — przypomnij­
my sobie jej protest, którego ona zapewne sa­
ma dziś się wstydzi, przeciwko aktowi 5 li­
stopada, a w' którym to proteście odmawiała 
nam prawa do Niepodległości. Państwa cen­
tralne, po roku eksperymentów, dążących do 
podziału Królestwa uznały przez akt 5 listopa­
da nasze prawo do Niepodległości.

Upadł carat. Polska widząc, że przez u- 
padek caratu jej już nie grozi niebezpieczeń­
stwo, obraca się przeciwko Niemcom — już 
pod znakiem Zjednoczenia, bo hasło Niepodle­
głości Polski jest uznane i przez koalicję. Ko­
alicja widząc upadek Rosji, zaczyna dążyć do 
oparcia się o Polskę. Od tej chwili koalicja 
staje się sojusznikiem Polski — jej zwycię­
stwo jest zwycięstwem Polski; — klęska — 
klęską Polski.

Ale to stało się wówczas, gdy Rosja roz­
waliła się w gruzy, to stało się wówoeas, gdy 
przyszedł moment, w lecie 1918.roku, gdy zda­
wało się, że wespół z koalicją znajdziemy się 
pod butem pruskim i ten moment najbardziej 
nas do siebie duchowo zbliżył.

I  drugie sprawdziło się — mianowicie ha­
sło —• przez Niepodległość do Zjednoczenia. 
Mamy już Niepodległość, ale nie mamy jeszcze 
Zjednoczenia. A tym zrębem, kolo którego 
proces zjednoczenia ogniskuje się, stała się 
ani Galicja, chociaż wcześniej od Królestwa 
zrzuciła jarzmo, ani Poznańskie wyżej stojące 
pod względem kultury politycznej i społecznej 
— a stało się nim najbardziej upośledzone, 
najmniej do życia państwowego przygotowane, 
nie mające ani kadrów urzędniczych, ani in­
stytucji społecznych, ani wyrobienia politycz­
nego i parlamentarnego, Królestwo.

Tak jest, Królestwo jest tym ośrodkiem, 
do którego ciążą wszystkie inne dzielnice. Bo 
inaczej być nie może.

■Widzimy więc jak wszystkie nasze zasa­
dnicze postulaty, na nasze szczęście, w znacz­
nie ezybszem t tupie aniżeli przypuszczaliśmy, 
zrealizowały się — zrealizowały się w tym po­
rządku, w jakim, według naszego zdania, po­
winny były rozwijać się.

A teraz w ostatniej części swego długiego 
artykułu chciałbym zanalizować jak społeczeń­
stw'© wobec tych wypadków zachowywało się, 
jak i kto idei Polski Niepodległej i Zjednoczą 
nęj służył, kto naprawdę oba te 'hasła reali­
zował.

Tadeusz Hołówko.

Baczność, Robotnicy! Popierajcie swoje pi­
smo robotnicze.

Towarzysze i Towarzyszki!
Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. 

w Białymstoku przyjmuje prenumeratę na 
„Robotnika" z odnoszeniem do domu.

Pojedyncze numery po 25 fenigów dro­
gą organizacyjną i w sprzedaży ulicznej u 
naszych roznosicieli.

Biuro Komitetu czynne codziennie od 
godz. 7 do 11 rano i od 6 do 9 wieczorem.

Popierajcie swoje pismo robotnicze!

Na marginesie.
R ; M a  K T ibt i Wini.

Siedziałem w południe w Alei 3-go Maja, 
wystawiając grzeszne ciało na działanie pro­
mieni słońca, tego słońca 1910-go roku, którfe, 
korzystając z okoliczności, że atrybucje urzędu 
walki z lichwą i spekulacją nie rozciągają się 
na cały nasz system planetarny, w najhanie­
bniejszy sposób paskuje na cieple, jakby cie­
pło nie było artykułem codziennej potrzeby, 
jak czekolada lub ehleb świętojański.

Siedziałem tedy i grzałem się, gdy przy­
siadł koło mnie Bieirfratze.

Znajomość moja z Bierfratzem datuje się 
od czasu, kiedy Bierfratze urzędował w War­
szawie, zajmując u władz okupacyjnych stano­
wisko Geheimpolizeiinspektionskommisarstel- 
lvertretera. Dodam, że znajomość ta  dosyć 
drogo mnie kosztowała.

Usiadłszy kolo mnie, Bierfratze jął mi opo­
wiadać dzieje swoje od czasu opuszczenia War­
szawy wr listopadzie 1918 r. W ciągu tego cza­
su zdążył już być w Danji, Szwajcarji i Nider­
landach, nigdzie jednak nie czuje się tak do­
brze, jak w Polsce, gdzie zamierza się na sta­
łe osiedlić. Tu, w Polsce, gdzie jeszcze tyle 
pól pracy leży odłogiem, dla człowieka jak on, 
zawsze coś się znajdzie do zrobienia. Naogół 
Bierfratze jest rozgoryczony i czuje żal do ca­
łego świata, w pierwszym zaś rzędzie do Niem­
ców i Polaków. Byłym możnowładcom nie­
mieckim nie może wybaczyć, że przez tyle lat 
prowadzili za nos i oszukiwali cały naród nie­
miecki. Narodowi niemieckiemu ma za złe, 
że się przez tyle czasu dał za nos prowadzić i 
pozw alał się przez swoich władców oszukiwać.' 
Polakom nigdy nie zapomni, jak niegodnie po­
stąpili i  Niemcami w listopadzie zeszłego ro­
ku, wywdzięczając się w ten sposób za „to 
wszystko dobro“, co Niemcy w ciągu ostatnich 
czterech lat dla Polski uczynili. Niegdy by 
się tego po Polakach nie spodziewał, po Pola­
kach, którzy tak bardzo swoją staropolską go­
ścinnością chełpić się potrafią. Obecnie zno- 
wtu zawitał do Polski, dokąd udało mu się 
przyjechać dzięki rozgałęzionym i serdecznym 
stosunkom z  niektórymi Poznańczykami; przy­
jechał z zamiarem osiedlenia się w Warsza­
wie, chce nawet nabyć jakąś nieruchomość nad 
Wisłą, a tu naraz aresztują jego przyjaciela 
Tscbemplika i Bierfratze znowu ma wszystkie 
plany pokrzyżowane.

— Czemuż zatem nie siedzisz pan dalej w 
Niemczech? — zagadnąłem go.

Ng to pytanie Bierfratze odpowiedział mi, ! 
że w' Niemczech podatki są do tego stopnia już 
wyśrubowane, że każdy, kto ty lico ma trochę 
gotówki, ucieka. Gdyby został w Niemczech 
po 5 latach zostałby ostatnim nędzarzem. Prze­
widuje, że Niemcy za jakie 4 — © lat wyludnią 
się zupełnie, a Berlin jeszcze wcześniej będzie 
wymarłem miastem.

Bierfratze ciężko wzdychał nad losem nie- 
tyle swojej ojczyzny, ile swojego Berlina, w 
którym aż do wojny się tak dobrze i „gemlit- 
lich" żyło.

Pocieszałem Bierfratzego tern, że podatki 
w© wszystkich krajach po wojnie niepomier­
nie wzrosną; że los Berlina czeka i Warszawę, 
co już z trybuny sejmowej zapowiedział nasz 
Abgeordnete Głąbińśki, przewidując, że pol­
scy kapitaliści przed śrubą podatkową zmu­
szeni będą emigrować do Berlina.

Bierfratze ożywił się.
— Do Berlina, powiadasz, pan? ,
— Do Barii i: a — powtórzyłem. — Wasi 1 

burżuje będą ©migrować do Warszawy, a nasi j

„bogoojczyźniaki" i inne na wojnie zbogaeone 
kołtuny będą „w czas morowy11 do Berlina 
„nieśli lękliwe głowy“, jak powiada nasz 
wieszcz narodowy. I jak niema obaw, że War­
szawa opustoszeje, tak niemasz się pan czego 
trworzyć o los Berlina.

Pokrzepiony na duchu Bierfratze pożegnał 
mnie, kierując się ku Wiśle w poszukiwaniu 
nadbrzeżnego placu.

Już paskarz-slońce schowało się za chmu­
ry, już deszcz obficie a uczciwie polewał Aleję 
3-go Maja, a ja rozmyślałem nad tern, jak to 
się w najbliższej przyszłości ułożą stosunki. 
Berlin będzie miastem polskiem, a Warszawa 
stolicą Polski, zamieszkałą przez Niemców z... 
mniejszością polską.

Dopiero teraz zrozumiałem genjalnego 
Wilsona i znaczenie klauzuli o zagwarantowa­
niu praw mniejszości narodowych w Polsce! 
Genjalny Amerykanin wszystko to przewidział 
i, wstawiając do traktatu pokojowego klauzulę 
o mniejszościach narodowych, nas, Polaków, 
miał na myśli zabezpieczyć.

Poczułem niezmierną wdzięczność dla za- 
atlantyckiego prezydenta.

Roman Boski.

i! P iia lśw  sjlsryjslsisl.
Zjawił się w redakcji naszej p. podpuł­

kownik Wolikowski, szef misji wojskowej od­
działów polskich na Syberji. Wojsko polskie 
liczy dywizję (do 20 tys. ludzi) i sformowane 
zostało w sierpniu 1918 r. pod hasłem walki 
o niepodległość. Ośrodkiem ruchu była Ufa. 
Hasło to przyjęło się szybko iJEjolacy tamtejsi 
chętnie wstępowali do wojska.' Z chwilą jed­
nak powstania państwa polskiego i własnego 
rządu, wojsko to, nie mając gruntu pod sobą, 
pragnie gorąco powrócić do kraju i powięk­
szyć arrnję własną. Niestety, brak wszelkiej 
łączności między krajem, a Polakami syberyj­
skimi (których jest 400 tysięcy!) niezmiernie 
utrudnia położenie tych ostatnich. Wojsko pol­
skie nic eheo walczyć po stronie Kołczaba. 
Tymczasem Kolczak zarządza mobilizację 
wśród Polaków, którzy uchodzą za poddanych 
rosyjskich. Wyszło wprawdzie rozporządzenie 
Rady ministrów (rządu Rołczaka), że ci Pola­
cy, którzy w ciągu tygodnia zgłoszą swą przy­
należność do państwa polskiego, będą zwol­
nieni od poboru, ais związane to jest z „po­
wstaniem w takim wypadku wszystkich skut­
ków prawnych, przewidzianych ustawami i u- 
mowami międzynarodowemu ‘, t. j., że Polacy 
nie mogliby skorzystać z praw obywatelskich, 
przysługujących poddanym rosyjskim. Wobec 
tego, niewielu stosunkowo znalazło się chęt­
nych do przyznania się do narodowości pol­
skiej, tymbardziej, że zwolnienie to uzależnio­
ne zostało od wstąpienia do polskiej formacji 
wojskowej.

Emigracja polska składa się przeważnie 
z robotników, rzemieślników i b. żołnierzy. 
Niemają oni żadnej opieki. Tymczasem koali­
cja posiada tam swoich przedstawicieli, tak sa­
mo Czeebosłowacy. Należałoby więc jakuai- 
■szybciej wysłać delegata, któryby się zajął 
prze de wszystkiem powrotem formacji polskiej 
do kraju, a następnie opieką nad Polakami 
syberyjskimi.

P. podpułk. Wolikowski jest zdania, że 
należałoby zamianować reprezentanta Polski 
(nie dyplomatycznego, ale coś w rodzaju kon­
sula), któryby miał za zadanie bronić intere­
sów polskich. Nie pociąga to za sobą, w mnie­
maniu p. Woliliowskiega, konieczności uzna­

nia rządu Kołczaka. Zdania tego podzielać ni© 
możemy. Niewątpliwie, dopóki Kolczak tylko 
fikcyjną cieszy się władzą, zapewne, tolerować 
będzie przedstawiciela nieuznającego go rzą­
du polskiego, z chwilą jednak jakiejś zmiany 
sytuacji, stosunek ten raptownie się zmieni.

Nie wolno nam przeto angażować się w 
tej sprawie. Popieramy gorąco myśl sprowa­
dzenia oddziałów polskich do kraju i uregulo­
wania stosunku Polaków syberyjskich do'tam ­
tejszych władz. Uskutecznić dałoby się to przez 
delegacje specjalnie do tego celu wyznaczoną 
i przy pomocy (tego uniknąć się nie da) czyn­
ników koalicyjnych. W tej myśli wzywamy 
rząd polski do szybkiego i energicznego dzia­
łania.

Z cyklu:
Na północne szlaki, śniegiem zawiane...

...Na północne szlaki, śniegiem  zawiane,
Na ową polską K alw arję sierocą, 
Wychodzi sm utna dusza moja nocą1,
Cisnąc rękom a krw aw ą p iersi ranę...

J widzi w czarnym , żrącym  nieukoju, 
Szeregi szarych, wybladlyeh tułaczy. 
Których krzyżowa droga krw ią się znaczy, 
I ciemne, dzikie sylwety konwoju...

Idzie smutnym etapów  ich śladem ,
W  potężniejącej, konradow ej m ęce.
I obłąkańczo załam uje ręce,
Opanowana przerażeniem  bladem ...

Niby odziana w czerń, m atka M akryna *), 
W patrzona w straszną, pełną  grozy jaw ę, 
P ije  oczyma ich łzy gorzkie, krw aw e, 
M artyrologję N arodu wspomina...

W acław  W olski.

*) Mieczysfawska

51? i i i  s wyzysk roioisSa, 
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Dość było doniesienia telegramu, jakoby 
pisma niemieckie zapowiedziały zaprowadzę^ 
ni o 9-godzinego dnia roboczego w Niemczech, 
aby wroga robotnikom prasa endecka zawyła z 
radości i, oczywiście, tę samą normę zaleca i 
u nas.

„Dwugroszówka", która taką pogardę ma 
dla wszystkiego, co niemieckie, w tym wypad­
ku robi wyjątek i każe naśladować Niemców', 
okłamując przyteni swych naiwnych czytelni­
ków, jakoby w Anglji obowiązywał w kopal­
niach 8-godzinny dzień pracy, a we wszystkich 
innych gałęziach 9-godzinny. Otóż w Anglji w 
kopalniach ustanowiono 7 godzin pracy, a  od 
przyszłego roku wejdzie w' życie 6>4-godzinny 
dzień pracy. We Francji dopiero w ostatnich 
tygodniach wprowadzono 8-godzinuy dzień ro­
boczy pod naciskiem organizacji robotniczych, 
a „Wydrwigroszówka" baje, że „nawet ze 
sfer organizacji robotniczych odzywa się głos 
za 9.godzLnnym dniem pracy".

Robota aż nazbyt przejrzysta. Oto Sejm 
po ferjach będzie musiał zająć się ustawą o 
8-godzinuym dniu roboczym, w-jyewadzonym 
w życie dekretem tow. Moraczewskiego. Reak­
cja chce więc utrącić tę reformę, powołuje 3ię

WACŁAW WOLSKI

. 2 włosiach wrsźiń.
M ichał Anioła

Mojżesz, Dawid, Pieta, kopula św. Piotra,

(Dokończenie).
Pod kolumnadą Bernlni ego idę do kościo­

ła - Tytana, gdzie w głębi plonie złotemi lam­
pami konfessja św. Piotra, z marmurowym, 
klęczącym przy grobie księcia Apostołów, Piu­
sem VI Canovy, gdzie mienią się, zaklęte w 
bezcenne mozajki, arcydzieła Rafaela, gdzie 
bieleją tytaniczne, marmurowe baroki grobow­
ców papieży, gdzie nieśmiertelną, Piotrowa 
kopułę podtrzymują potężne, 80-inetrow’oj o- 
bjętości, filary, niby jakieś prawieczne, białe 
pnie...

Minąwszy czerwony, okrągły, wprawiony 
w' posadzkę, marmurowy kamień, na którym 
klęczał podczas koronacji Charlemagne (Karol 
Wielki), a po nim tylu Rzymskich Cesarzy, i 
barokowego, tytanicznego aniołka, podtrzymu­
jącego kropielnicę, idę do pierwszej kaplicy 
na prawo, zawierającej dwie świętości; kolu­
mnę, o którą się opierał Boski Nauczyciel, kie­
dy, będąc Młodzieniaszkiem, dyskutował z Do­
ktorami w Jerozolimskiej Świątyni, i Pieta, 
grupę z białego marmuru, nieśmiertelne, 
młodzieńcze arcydzieło Michała Anioła...

Ocean żałości zaklął przyszły Tytan Histiny 
w tę siedzącą, zbolałą postać Jfater Dolorosa, 
w leżącego na Jej kolanach, Umęczonego Sy- 
na!... Jest w tej białej, wtajemniczającej gru­
p ie Matki i Syna, spokój ©kamienienia z bó­
lu! Ml (Mądrzy estetycy wytło.maczyli go tem, 
że jest to dzieło najwcześniejszej młodości Mi­
ch elan gola, kiedy on jeszcze nie zerwał z klar 
sycznemi kanonami rzeźby greckiej...). Bez­
m iar bólu i żałości wcielił Mistrz natchniony w 
tę twarz białą, marmurową Madonny, w to bez-

J władnie zwieszone z Jej kolan, Najświętsze 
Ciało Ukrzyżowanego!.,. Anioł miłości i do­
broci, bolejący nad męką życia i śmierci, nad 
ludzkością... A przedewszystkieto — Matka!... 
Zarzucano Michałowi Aniołowi, że Madonna 
jest zupełnie młodą... Zcrzut ten przypomina 
mi pretensję, jaką. pomiędzy innemi, miano 
do niego są to, że Chrystus w Sądzie Ostatecz­
nym nie ma zarostu..

A teraz, czyż trzeba Polakom epoki poro- 
zbjorowej tłómaczyć, że Piefń, jakby uciele- 
leśniene w marmurze, przeczucie polskiej krzy­
wdy, bólu i męki, jeet pioże najbardziej pol­
akiem z arcydzieł Michelangela!... To jest mar­
murowa, z ducha Artysty - Tytana zrodzona, 
antycypacja doli dziejowej PoMri, jako Chry­
stusa narodów!... To Wieszcze nasi, Mickie­
wicz, Słowacki, Krasiński, ich Idea, zaklęta w 
m armur przez bratniego im ducha, przed wie­
kami!... To są „Księgi pielgrzymstwa polskie­
go", „Anhelli", ujęto w kształty rzeźby!... Ca­
ły wiek z górą — polskiej zsyłki, katorgi, krwi 
i łez Umęczonego Narodu!... Oto Piela!....

*
...Od vialc del Re idę, wzdłuż odwieczne­

go, potężnego nuiru Romy, do villi PajsiphJli- 
Dcria, parku - snu, podobnego do naszych Ła­
zienek, (tylko z  dodaniem większej wzgórzy3to- 
ści, roziegoiści, i tego czegoś niewyrażalnego, 
majestatycznego, pełnego ciszy, uroku Wiecz­
nego Miasta, tek odczutego w podrzymskich 
pejzażach Poussin'a i Claude Lorraim'a, a  tak­
że w genjalnej. duchem na wskroś rzymskiej 
powieści „Jan Maria Plojhar" czeskiego poety, 
Juljusza Zeyera... Uśmiechnięto, turkusowe, 
rzymskie niebo pochyla się łaskawie nad sta­
rym. omszałym murem, czcigodny pył Romy 
wzbija się z pod moich, pielgrzymich sanda­
łów...

Mijam szumiącą marzennie Acqua Paola 
(leitmotiv szumu fontann w Rzymie jest jakby 
muzyką, kołyszącą do snów o Wieczności...), 
i Porta San Panarazio, i wchodzę, ustępując 
skromnie wspaniałym, lśniącym, uliberjowa-

nym powozom, przez piękną bramę, do villi 
Pamphilt...

Widzi się, ile sztuki, a nawet mistrzow- 
stwa, włożono w stworzenie tego parku - cudu, 
żeby mu nadać tę czarowną naturalność, tę ja­
kąś idylliczność rzymską, żeby rzucić od nie­
chcenia te  grupy starych drzew' na szmaragdo­
we, uśmiechnięte łąki, przeprowadzić te zadu­
mane, ciche aleje, zamiarkcwać cudny widok 
na Soracte i część rzymskiej Kampanji w tę­
sknej dali, z monie Mario i kopułą św. Piotra 
na pierw'szym planie... A ów biały sen, Ca- 
siaa Pamphil - Dorfa, z jego ezarnemi cypry­
sami, mannurowemi posągami, jakimś wersal­
sko - rzymsko - patrycjuszowddm wdziękiem, 
i wytworną, jakby rozmarzoną, ciszą!... A owe 
srebrzyste, królewsko piękne łabędzie, cicho 
płynące po gładkim lazurze ogromnego stawu, 
okolonego łąkami i pousgin‘owskiemi gajami 
starych drzew!... .Jajdś włoski Hyde park, w 
ozystem, przezroczem powietrzu Romy, pod 
turkusową łaską jej czarowncgo nieba!...

Siadam na niskim murku, skąd widzi się 
tylko Piętrową kopulę na tle ciemnej zieleni i 
świetlistego turkusu nieba... Z całego Rzymu 
nic więcej ni© widać tutaj... Wymarzone miej­
sce do kontemplowania arcydzieła Michała 
Anioła!... Stąd wydaj© się ona jakimś cud­
nym symbolem, duszą Romy!... Lekkość, >na- 
rzenna jakaś zwiewność, wdzięk, smukłość, po­
mimo ogromu, (który się szczególnie uwidocz­
nia podczas zachodu, kiedy kopuła jest prawie 
czarna na tle purpury...) — oto wyrazy, jakie 
się nasuwają, na widok tej ciemnej, baśniowej 
feerji Cupoli di San Piętro, tonącej w turkuso- 
wem, świetlistem morzu niebios... W boskim 
jej kształcie zaklęta została cała pieśeiwość, 
miękkość duszy Italji!... Jest ona jakby koro­
ną baśni tego cudnego, włoskiego życia, pod 
tą czarowną, błogosławioną, powietrzną kopu­
łą z lapislazuli!... Niesłychany podziw ogarnia 
dla różnostronności geniuszu tego Ducha - Ty­
tana, Buonarotthego!... Cupola jest jakby u- 
wieńczeniem jego potężnej, tytanicznej twór­

czości, jakiemś marzennem ukojeniem po gwał­
townych, wulkanicznych jej erupcjach, symbo­
lem uciszenia barwy, pojednania jej z' samą 
sobą i z bytem, syntezą... Tutaj gorycz tej du­
szy, targanej nieukojem, przetopiła się jakby w 
cichą słodycz marzenia.. To szczęśliwy, plalo- 
niczny kochanek Vhtor/i Golonny, pogodzony z  
życiem i z la bełla Italia, z Ojczyzną. Mistrz, 
stworzył to boskie arcydzieło!.., I wieje od 
tej kopuły duch Wielkości, jak od Colosseum, 
pokutującej duszy Rzymu Cezarów, jak od Pan­
teonu... A jest to wielkość twórczego ducha 
Michelangelo.!... (Giacomo della Porta tylko 
ściśle wykonał plan Mistrza, po jego śmierci..,). 
Trudno jest pomyśleć, że był czas, kiedy ten 
cud. kopuły nie piętrzył się nad Romą, że ist­
nieje ona dopiero od półtrzecia wieku!.,. Nie­
podobna wprost wyobrazić sobie Rzymu bez 
niej!... Je3t ona tem dla Rzymu, czem jest 
Gampanilla dla Wenecji....

Co w niej jest polskiem, oprócz wielkości 
ducha i aryjskiego wdzięku lekkości, zwiew­
ności, to ten nastrój marzenia, jaki ona nawie­
wa... Jeżeli Sybillę, Prorocy, tytaniczne po­
staci© z grobowców Medyceuszów, Mojżesz — 
to jakiś, przetransponowany na plastyczne wa­
lory, Mickiewicz, to kopula, architektoniczne 
marzenie o harmonji nieba — to błyskający tę­
czami Słowacki, którego onowa, według jego 
własnego wyrażenia o sobie, „śpiewa, jak sło­
wiki"...

Kiedy tak patrzę zdała na ten ósmy cud 
świata, Piotrową kopułę, będąc otoczonym baj­
ką, czarownym, zaklętym, cichym snem villi 
Pampliili . Dorta, z jej białem, cudnem, biele- 
jącem posągami, Casino, z jej srebrzysłemi ła­
będziami na cichym lazurze stawu - jeziora, 
chciałbym zatrzymać chwilę, skamienieć tak, 
przedłużyć w Wieczność ten boski, nienodo- 
bny, bajkowy sen...

(Pisałem w Kijowie, w 1917 r„ śród ba­
śniowych czarów cichej, złotej jesieni).

«
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iwięc na niesprawdzone wiadomości, zaopatru­
jąc je straszakiem niemieckim i na świadomie 
kłamliwe dane z  państw zachodnich.

W końcu zaznaczyć musimy, że kwestja 
długości dnia roboczego jest sprawą o znacze­
niu międzynarodowem i rozstrzygnięta będzie 
na formu międzynarodowem przez organizacje 
robotnicze i  międzynarodowe organizacje o- 
chrony pracy. Wszelka blaga endecka nic tu 
więc n ie wskóra. Jeżeli ronicie łzy krokodyle 
nad ruiną Polski i propagujecie „wzmożoną 
pracę“, zaprzestańcie wojnę, uruchomcie prze­
mysł, a  zamachowców swych przykujcie do 
pługa i orki! Wówczas i przy 8 godzinach pra­
cy Polska powstanie z ruin.

Wkroczenie Piłsudskiego i jego strzelców d* 
Królestwa d. 6-go sierpnia 1914 r. nazywa endecja 
„błędem*, którego sam Piłsudski już dawno się 'wy­
parł i za który odpokutował w Magdeburgu".

Biorąc udział w uroczystościach na cześć daty 
powyższej, Piłsudski „święci więc błąd" swój!

,J>wugrosfflówka“ jest wspaniałomyślna. „W u- 
pojendu odzyskanej niepodległości Naród (!!!) chę­
tnie zapomina błędy, skłonny jest raczej pamiętać 
zasługi".

Upojona nicość przekora wielkości! Sadzewi- 
eze, Lutosławscy i Gdyki przemawiają w imieniu 
narodu! To jakby wraodzianka na organizmie zdro­
wym rościła sobie prawo do nazwy organizmu tego.

l i i  li. L i  w i l i e  i o t t i w .
Na dworcu Petersburskim odbywa się wy­

ładowywanie drzewa z wagonów. Robotę tę 
ujął w sw e ręce enzeterowski związek „Je­
dność i-Siła". Jedność stosowana jest do kliki 
„swoich" ludzi, którzy zarabiają po 30 kilka 
marek dziennie, siłę natomiast wykazują wo­
bec innych, zaciąganych do roboty ludzi, któ­
rym płacą tylko po 20 marek dziennie za tę 
samą robotę, których zmuszają ponadto do 
wstąpienia do związku i opłacania związanych 
z tern datków, aby po kilku dniach zastąpić 
innemi ofiarami enzeterowsikiej „jedności i si- 
ły“.

Praktyki te szczególnie dawały się we zna­
ki b. członkom Milicji Ludowej, zmuszonym 
6zukać pracy u enzeterowskich chlebodawców.

P r z e w r ó t  n a  W ę g r z e c h .

Telegramy.
Warszawa, 7 sierpnia.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­
nego z dnia 7 b. m.:

Front litewsko .  białoruski: Nieprzyja­
ciel zaatakował ponownie nasze oddziały na 
odeinku Derewnej — Rakowa i Łaparewicz. 
Ataki zostały z wielkiemi dla nieprzyjaciela 
stratami odparte. Na odcinku Baranowicz od­
działy nasze przeszły do ataku i  osiągnęły Ił­
uję rzeki Lani, opanowawszy równocześnie 
Kłeck. W rejonie Łunińca odparliśmy trzy­
krotnie ataki nieprzyjacielski© na pozycje na­
sze na wschód od Dawid Gródka. Na odcinku 
Łachwy oddziały nasze odparłszy atak nie­
przyjacielski, przeszły do kontrakcji i  zdobyły 
w walce na bagnety umocnioną przez nieprzy­
jaciela w ieś Mokroć.

Front galicyjski i wołyński: Bez zmian.
W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 

Haller pułkownik.

isjcB poiito-ńiia.
Poznań, 7 sierpnia.

(P. A. T.). Komunikat Głównego Dowódz­
twa:

Front północny; Na Bąbolin i Wrzeszczy- 
uę ogień z lekkich i ciężkich min. Pod Bąbo- 
'linem odparto nieprzyjaciela w sile  pół kom- 
panji, pod Rojewem i Żelechlinem słabsze pa­
trole. Pod Radwonkami słabszy ogień karabi­
nowy. Pod Mensikiem odlparto silniejsze pa­
trole nieprzyjacielskie.

Front zachodni: Pod Sompolnem ogień 
'kulomiotów i min. Pod N. Światem strzelani­
na z patrolami niemieckimi. Na Pierzyny sil­
ny ogień kulomiotów i kilkanaście lekkich 
min. Pod Granówkiem i Klonowcem odparto 
patrole w okolicy Kąkolewa padło 18 lekkich 
mim. Pod So winami przerwano ogień kulo­
miotów i karabinów. Zresztą bez zmiany.

Szef Sztabu Wroczyński, gen, ppor.

Bocziiita 6-00 siew ie
Wilno, 7 sierpnia.

(P. A. T.). Obchód święta 6-go sierpnia 
rozpoczął się w W ilnie uroczystą mszą połową, 
celebrowaną przez biskupa na placu ąa Łu- 
kiszkach, w miejscu, gdzie ongiś za rządów 
Murewjewa przeprowadzano masowo strace­
nia. Po mszy i kazaniu, poświęeonem osobie 
Naczelnego Wodza, nastąpiło poświęcenie 
sztandaru 1 i 5 pp. Leg. i wręczenie ich przez 
Naczelnego Wodza pułkom. Uroczystość przed­
południową zakończyła defilada wojska przed 
Naczelnym Wodzem i Sztabem na ul. Święto- 
jerskiej, wśród ciągłych okrzyków' na cześć 
Polski, Wodza i Arnjji rozentuzjazmowanych 
tysiącznych tłumów.

v  Cieszyn, 7 sierpnia.
(P. A. T.). Wczorajsze święto naszej nrmji 

przeszło w Cieszynie uroczyście. Ra.no odbyła się 
msaa św. w kościele farnym dla załogi w obecności 
dowódcy frontu, sztabu komisji koalicyjnej i przed­
stawicieli władz, wieczorem zaś w giównem do­
wództwie bankiet z udziałem wszystkich oficerów 
załogi, członków Rady Narodowej, reprezentantów 
polskich władz, komisji aljantów i angielskich dam 
Czerwonego Krzyża. Pywizjoner Latin i k w gorącem 
przemówieniu uprzytomnił doniosłe chwile i 
wzniósł toast na cześć Piłsudskiego.

Wiedeń, 7 sierpnia-
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono­

si z Budapesztu: Wczoraj ■wieczorem przybyli 
do prezydjum Rady ministrów generał Schmet- 
ter, nadinspektor policji Wolkenberg, b. se­
kretarz Rady Narodowej Fritz i  b. szef sekcji 
w  ministerjum wojny Csillery i zażądali od 
zebranych ministrów, aby natychmiast podali 
się  do dymisji z powodu, że nie reprezentują 
całości narodu węgierskiego i że nie zdołają 
utrzymać po-rządku w  kraju. Prezydent mini­
strów Peidl zażądał chwili czasu do namysłu. 
Na to się zgodzono.

Narada trwała 10 minut i uchwalono dy­
misję gabinetu. Natychmiast ułożono akt dy­
misji, który podpisali wszyscy członkowi e ga­
binetu. Po dymisji zebrały się  komisje enten- 
ty na wspólną naradę przy współudziale gene­
rałów' zagranicznych. Na tej naradzie posta­
nowiono powierzyć najwyższą władzę w kra­
ju a-rcyksięciu Józefowi. Arcylcsiążę w nocy u- 
tworzył nowy gabinet, którego prezydjum ob­
jął b. szef sekcji ministerjum wojny, Stefan 
Friedrich, a poszczególne teki powierzono fa­
chowcom profesorom uniwersytetu.

Wiadomość o przewrocie szybko rozeszła 
się  po świecie i wywarła nadzwyczajne wraże­
nie. Przed „Bristolem', gdzie zebrał się no- 
wy rząd, tłum urządził owację nowemu gabine­
towi i przedstawicielom entenly, poczem roz- 
szedł s ię  sopokojnie po wysłuchaniu hymnu 
węgierskiegi.

Misie ententy odbyły konferencję, na któ­
rej był także arcylcsiążę Józef i nowy premjer 
Friedrich. Zastanawiano się  nad sprawami 
bieżącemi i osiągnięto zupełne porozumienie. 
O wyniku narad zawiadomiono paca Clemen­
ceau i rządy państw ententy.

Ministerstwo wojny objął generał Schmet- 
ter, a zastępcą jego mianowano pułkownika 
Lorxa.

Wiedeń, 7 sierpnia.
(P. A. T.). W iedeńskie Biuro korespon­

dencyjne donosi z Budapesztu: Rumuńska ko­
menda wojskowa wydała następujące rozpo­
rządzenie: Podajemy ludności co następuje do 
wiadomości: 1) Armja rumuńska wałczy nie 
przeciwko ludności, lecz przeciwko tej armii, 
przez którą została zaatakowana; 2) Rumuń­
skie władze wojskowe gwarantują bezpieczeń­
stwo życia i mienia spokojnych obywateli; 3) 
Każdy jest obowiązany współpracować nad u- 
trzymaiiicm porządku i trzymać się ściśle usta­
wy; 4) Życie miejskie ma przybrać stan nor­
malny, a w mieście ruch dozwolony jest tylko 
do 9 ej wieczorem, od tej pory wszystkie lo­
kale mają być zamknięte; 5) Każdy, kto na­

rusza porządek i obraża armję rutouńską sło­
wem, lub pismem, będzie karany na podsta­
wie ustaw wojennych.

Paryż, 7 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.)'. Z Bu­

dapesztu donoszą, że do miasta wkroczyło 30 
tysięcy żołnierzy rumuńskich. Wszelka wła­
dza spoczywa w ręku rumuńskich władz woj­
skowych. Władze te  wydały rozkaz wydania 
wszelkich samochodów'. Naczelne dowództwo 
nad wojskiem objął generał Madariescu i 01- 
ban.

Wiedeń, 7 sierpnia.
(P. A. 1’.). Biuro korespondencyjne dono­

si z Budapesztu: Nadzwyczajne wydania dzien­
ników stwierdzają, że rozwój wypadków na 
Węgrzech był następujący:

Wszystkie organizacje, miłujące porządek, 
jako też urzędnicy wszystkich ministerjów od­
byli wczoraj konferencję, na której omawiano 
położeni© obecne. Mówcy podnieśli z ubole­
waniem, że kraj zmierza ku przepaści, że mi­
sje państw ententy stwierdziły anarchję, że 
rząd niema władzy, i że upadek W ęgier jest 
nieunikniony, jeżeli się nie znajdzie ktoś, kto- 
by w ostatniej chwili kraj uratował. Pierw­
szym rezultatem narad było sformowanie 
większej siły zbrojnej, której deputacja udała 
się do arcyksięcia Józefa i prosiła, aby wziął 
w swoje ręce zaprowadzenie porządku i  ura­
tował kraj od zniszczenia. Arcyksiąże oświad­
czył gotowość podjęcia się tego trudnego za­
dania, przybył do Budapesztu i złożył wizytę 
wszystkim misjom koalicyjnym. Wynikiem 
tych pertraktacyj było, że arcyksiążę Józef 
znalazł podstawę do akcji i podjął się rozwią- 
zaniaprz&sileaia. Zaalarmowano straż policyj­
ną, która zjawiła się w liczbie kilku tysięcy. 
Zastęp ochotników wynosił w południe już 
8,000 uzbrojonych. Deputaęja tej siły zbrojnej 
przybyła na posiedzenie Rady ministrów i za­
żądała dymisji gabinetu. Ministrowie usłuchali 
tego wezwania, zostali na krótki czas uwięzie­
ni, lecz wieczorem wypuszczono ich na wol­
ność.

Wiedeń, 7 sierpnia.
(P, A. T.). Biuro korespondencyjne z Budape- 

fiztu donosi, ie  prowizoryczne kierownictwo mini­
sterjum spraw zagranicznych objął generał Ctóbrjel 
Temerzogy, ministerjum dla mniejszości narodo­
wych profesor uniwersytetu Jakób Leyer, ministec- 
jum zdrowia publicznego dr. Andrzej C3illery. Da­
lej donosi wiedeńskie biuro korespondencyjne, że 
na podstawie porozumienia z państwami Ententy 
mogą być ponownie wywieszane na Węgrzech cho­
rągwie narodowe.

Książki nadesłane.
WI. St. Reymont. „Za frontem". Nakład 

Gebethnera j Wolffa.
Kazimierz GPński. „Bonawentura Dzier- 

dziej©wski“. Powieść obyczajowa z czasów 
stanisławowskich, spisana z  opowiadań ojca 
autora. Nakład Gebethnera i Wolffa.

Stefan Żeromski. „Organizacja inteligen­
cji zawodowej". Nakład Torw. Wydawniczego 
Warszawskiego.

Wm u  (m ii b & n r .
Na forcie Rembertów odbyła się masówak. na 

którą przybył prelegent z ©kręgowego komitetu ro­
bo tnietzego P. P. S„ aby udzielić wyjaśnień w .spra­
wie nowotworaąeego się związku robotników i ro­
botnic robót publicznych. Po ukończonej masówi-e 
przybyli żandarmi, i nie .wiadomo z jakiej przy­
czyny chcieli aresztować prelegenta. Robotnicy i ro­
botnice nie widząc powodu do areitzowania, prele­
ganta nie dali araastować, odbierając. a rąk żandar­
mów prelegenta i prelegent się oddalił "spokojnie, 
lecz za chwilę pray był oddział wojska w p e łn em  
uzbrojeniu, aby aresztować owego prelegenta. Wo­
bec lego, ie  go nie zastali, żądali delegacji miejsco­
wej. Po otrzymaniu odpowiedzi, ii  obecnie delega­
tów niema, oddział wojska oddalił się. Wśród o- 
gólu robotników tekt powyższy wywołał powszech­
ne oburzenie. i

Z U s t?  l i  219.

n i  M i a r a  psisSitii.
Poznań, 7 sierpnia.

(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi, że postanowio­
no utworzyć nowe niemieckie stronnictwo dla ziem 
Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich, które 
mają być odstąpiono Polsce. Ukaże się odezwa w 
całej prasie niemieckiej, wzywająca do przystąpie­
nia do tego stronnictwa wszystkich Niemców tych 
ziem, bez względu na ich dotychczasową przynależ­
ność partyjną, w celu podtrzymywania niemczyzny 
w obu tych prowincjach i strzeżenia interesów nie­
mieckich po przejściu ich pod panowanie polskie. 
Główne siedziby nowego stronnictwa znajdować się 
będą w Bydgoszczy i w Grudziądzu.

li w i e  G ćtw  Slaska.
Poznań, 7 sierpnia.

(P. A. T.j. (Radjotel. st. pozn.). W „Bre- 
slauer Mergenzeitung" czylamy: Na posie­
dzeniu Centralnej Rady ludowej we Wrocła­
wiu 5-go sierpnia oświadczył się przedstawi­
ciel wszystkich armji za wyodrębnieniem  
prowincji Górnego Śląska. Jak się  dowiaduje­
my postanowiono jednogłośnie starać się, a- 
żeby rząd przystąpił jakmajwcześniej do u- 
chwalenia ustawy oo do wzmocnienia praw sa­
morządu i samostanowienia dawniejszego ob­
wodu regencyjnego Opole.

lilia  t o r k a c p a  p o l M n s t a .
* Warszawa, 7 sierpnia.

(P. A. T.). Naczelne Dowództwo poczyni­
ło już kroki, zmierzające do obsadzenia przez 
wojska polskie obszarów stanowiących teren 
działania władz polskich, zgodnie z  postano­
wieniem Rady Pięciu, z dm. 26 lipca r. b., o 
nowej linji demarkacyjnej polsko - litewskiej. 
Linja ta — jak wiadomo — na południu, czyli 
w Suwalszczyźnie, przebiega w ten sposób, że 
oddaje władzom polskim większą, bezspornie 
polską część byłej guibernji suwalskiej. Tutaj 
więc wyrok Rady Pięciu zadowalana wielole­
tnie pragnienia ludności polskiej, stęsknionej 
do połączenia się  z macierzą.

Dalej ku północo-wschodowi linja demar- 
kacyjna biegnie mniej więcej row no log to i na 
zachód w stosunku do linji kolei Grodno— 
W ilno—Dynaburg. Odległość pomiędzy linją 
wzmiankowanej kolei i linją demarkacyjną 
jest na całej przestrzeni niewielka. Poza linją 
demarkacyjną znalazła się  jeszcze znaczna i- 
lość ludności polskiej, która niewątpliwi© za­
biegać będzie o przesunięcie linji tej ku za­
chodowi.

zajęło Onegę, a  zagrożony jest Wierchnou- 
ralsk. Dalej donoszą, ż© w powiecie berdy- 
czowskkn obwołano nową republikę sowiec­
ką. Do Piotrogrodu nadszedł pierwszy trans­
port zboża z gub. Symbirsktej i Permskiej. Pi­
sma rosyjskie donoszą, że miasta w Rosji nie 
mają zupełnie opału na zimę. Zapasy w  Mo­
skwie są wyczerpane. Jedno z pism rzuca 
myśl, aby wyciąć wszystkie lasy wr okolicy Mo- 
skwy i spławić je tratwami do miasta. W Pio- 
tr erg rodzie zrywają domy drewniane i drzewo 
sprzedają ludności. Jeszcze w maju miało na­
dejść do Piotrogrodu 71,000 metrów sześcien­
nych drzewa, ale nie nadeszło prawi© nic. Ce­
na drzewa podskoczyła do wysokości nieby­
wałych, nawet za rządów' bolszewickich.

M a  zwraca H m  R is H ia o .
Ljon, 2 sierpnia

(P. A. T.). (Radjotel. s t  warsz.) (spóa- 
nlony). Donoszą z Waszyngtonu: ’ De Buszi, 
radca ambasady japońskiej, konferował w nie­
obecności wiee-hr. Iszi z sekretarzem stanu 
Lansingiem. Oświadczył, podkreślając jednak, 
że wypowiada tylko zdanie osobiste, że Japo- 
nja zdecydowała się zwrócić Chinom suweren­
ność na Kiao-Czao i że gotowa jest rozpocząć 
•w możliwie najbliższym czasie rokowania z 
Chinami. Droga pomiędzy Tsingtau i Tessfu 
(?) oddana zostanie pod kontrolę Chin i Ja- 
ponji, tak samo ufortyfikowany port Tsingtau, 
znajdujący się  pod wyłączną kontrolą. Port 
Tsingtau otwarty będzie odtąd dla handlu 'mię­
dzynarodowego bez wszelkich ograniczeń. Ja­
ponia zdecydowała się  wycofać swe wojska z 
Sztantungu możliwie najprędzej.

ti Easil.
Berlin, 7 sierpnia. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn,). Pisma 
bolszewickie donoszą, że woisko sowieckie

OBWIESZCZENIE.
Niniejszem poclaję do wiadomości miesz­

kańców miasta et. Warszawy następujące roz­
porządzenie Obowiązujące Ministra Spraw We­
wnętrznych z dnia 2-go sierpnia r. b.:

Na mocy Ustawy z dnia 25-go lipca 1919 
r. w przedmiocie zapewnienia bezpieczeństwa 
Państwa i utrzymania porządku w czasie woj­
ny ogłaszam, że ruch na ulicach m. st. Warsza­
wy od godziny 12-ej w nocy do godziny 3-ej 
rano jest wzbroniony.

Winni przekroczenia Rozporządzeni ni­
niejszego ulegną w drodze administracyjnej 
karze aresztu na czas do 3 eh miesięcy lub 
grzywny do 3000 marek.

UWAGA. Wydawane dotychczas przez 
Komisarza Nadzwyczajnego przepustki na pra­
wo przebywania w nocy na ulicach Warszawy 
utrzymują się w mocy.

Komisarz Rządu na miasto st. Warszawę.
(__) pr. Anusz.

Warszawa, dnia 6 sierpnia 1919 r.

Dnia ‘24 lipca odbyło się zebrani© Rady bez­
partyjnej związków zawodowych wr oela zdecydo­
wania zjednoczenia Rad Zawodowych i związków 
warszawskich.

Zjednoczente ło zostało zdecydowane na z?.sa­
dzi o rezolucji zjednoczeniowej, przyjętej na zjeździ© 
Rad Z w. Za w. z całej Polski 12 i 13 lipca w lokalu 
Komisji Centralnej Zwńgzków Zawodowych.

Zebrani zwrócili uwagę na treść ogłoszonej w 
„Robotniku" 24 lipca rezolucji, preyjętęj na pleimr- 
n,om zebraniu R D. R. N.-S. W rozwiniętej na ten 
temat dyskusji, poddano ścisłej krytyco punkty: a) 
b) t c), które brzmią:

a) Każda fabryka, zorganizowam w R. D. R. 
N.-S. winna w apirawodi ekonomicznych, przed roz­
poczęciem strajku, poffaeumieć się z Radą.

b) Kom. W. R. D. R. wścien organizować ko­
misję w celu zbadania warunków ekonomicznych 
i dokonania statystyki w celu orjeutowaaia się w 
zarobkach robotników, należących do Rady.

c) Przy pertraktacj-fjch w Min. Ochrony Pracy 
winien być przodstaw.ic.iel R. D. R. N.-S.

Po szczegółowym rozpatrzeniu w obszernej dy­
skusji wyżej wymienionych punktów, zebrani przy­
jęli rezolucję, wypowLaklającą aię bezwzględni© 
przeciw uchwale Rady Delegatów Robotniczych N.- 
S., pragnącej uzależnić wcizeiki© żądania ekonomi­
czne i wszelkie pertraktacjo ekonomiczne od zgody 
Komitetu Wykonawczego R. D. R. N.-S, uznając, 
żo wszelkie akcje ekonomiczne muszą być prowa­
dzano przez związki zarodów© samodzielnie.

Oprócz tego uchwalono jeszcze następująco 
wnioski:

„Ogólne zebranie Rady Związków Zaw. stano­
we®? protestuje pezoerw podejmowaniu i prowa­
dzeniu akcji ekonomicziiej proaz poiszczagółne je- 
duoatki. Proteguje pcaociw- prowedroniu akcji praez 
komitety fabryczne bez agedy Związków Zawodo­
wych, w myćl zaeady, że komitety winny być czyn­
nikami gospodarki fabrycznej organizacyjno-pomo- 
cniczym.i dla Związków Zawodowych.

„Zebranie stwierdza, że ostetni© akcjo na ko­
lei i w' fabrykach wojWrowych były prowadzone i 
kierowane praea pert je, nie praez Związki Zawodo­
we. Że zabarwienie akcji ekoaomirroysdi waśniami 
politycznymi i ambicyjksmi jednostek — z prak­
tyki doprowadza do przegranej. Żo w podobnych 
akcjach zrwiązii brać udziału nie mogą".

„Rada Zw. Zaw. beppcrtyjnych wzywa oba ist- 
nfejące dmtó związki robotników miefakteh do po­
łączenia się w jeden klasowy ^wiązek zawodowy w 
myśl postanowień wszystkich zawodowo zorganioo- 
wtmycfa robotników".

Powyższe rezolucje zostały pteyjęte jednoglo- 
śtK© z poleceniem praoslŁiiia ich Rudzie Del. Rob. 
N.-S.

i mi8! t
Centralny Wydział Roboty Tvlejskiej.
Dnia 4 sierpnia odbyło się posiedzenie 

Wydziału w obecnośdi 10 członków. Porządek 
dzienny był następującym ’

Robola P. P. S. na wsi.
Stosunek roboty partyjnej do roboty za­

wodowej.
Sprawy prasowe.
Wolne wnioski.
Po ożywionej dyskusji przyjęto szereg 

wniosków. C. W. R. V/. otrzymał odpowiedź 
na Okólnik Nr. 3 od okręgów: Lubelskiego, 
Łódzkiego, Płockiego, Siedleckiego.

Osobne Sekcje Roboty W iejskiej powstały 
w okręgach: Lubelskim i Łódzkim. W okrę­
gach: Płockim i Siedleckim robota wiejska
prowadzoną jest przez poszczególnych człon­
ków O. K. R.

Wzywamy pozostałe okręgi do nadesłania 
odpowiedzi na Okólnik Nr. 3.

Tam, gdzie z braku odpowiednich ludzi 
nie może powstać osobna Sekcja Roboty 
W iejskiej, polecić należy jednemu z członków 
O. K. R. prowadzenie roboty P. P. S. na wsi. 
Z organizacji P. P. S. na Śląsku Cieszyńskim.

Na posiedzeniu komitetu obwodowego P. P. S. 
w Cieszynie, dnia 25 lipca r. b. wybrano na prze­
wodniczącego komitetu ponownie tow. Józefa Ma- 
cheja, zast. przewód®, tow. .Tana Pytlika, drugim 
zaąt. tow. Dorotę Kiuszyuską z Cieszyua, sekreta­
rzem tow. Jana Kubowic ł, zast. sekretarza tow.

I
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Arnolda Kwietnlerwskiego (MacŁej — Cieszyn, Dom 
robotniczy, a trzej ostatni tow. — Fryeatat, Rynek 
l  24), oraz kasjerem tow» Kotra Kora u tę, Trzyniec. 
Dom robotniczy.

Do komitetu ścisłego wydelegowani zostali na­
stępujący tow.: Teller Andrzej, Cieszyn; Goetze 
Ferdynand z Karwdnej; Papuga Jan z Radwanie; 
Pustówka Karot z Karwiny; Mikowa Elżbieta z Mor. 
Ostrawy.

Baczność O. K. B. Podmiejska!
Wzywamy wszystkie dzielnice i  komitety O. 

iK. R. Podm. do poparcia dnia pracy socjalistycznej 
przez niezwłoczne zamawianie list, znaczków i  na­
lepek w myśl instrukcji C. K. W. Pamiętajcie to­
warzysze, iż dnia 31 sierpnia i 1 września decydo­
wać będą o egzystencji i rozwoju naszej prasy so­
cjalistycznej, która z braku środków finansowych 
zmuszona jest kołatać do ofiarności proletariatu 
polskiego. Wzywamy również dzielnice i komitety 
do urządzania rozmaitych zabaw ludowych z prze­
znaczeniem na dzień Prasy.

Zebranie delegatów pepesowców a robót publi- 
ecnyeb odbędzie się w sobotę, dnia 9 lipca r. b„ 
o godz. 4 popoŁ, Aleja Jeaozolimka 56.

Zebranie delegatów z kolei de Rady Kolejowej
odbędzie sdę w piątek o godz. 6-ej popoł. Aleje Je­
rozolimskie 56.

Baczność dzielnica. Powiśla!
W piątek dnia 8-go sierpnia o godz. 6 po poi. 

odbędzie się konferencja dzielnicowa w Uniwersy­
tecie Ludowym,' Oibożna Nr. 4. Wobec ważności 
spraw upraszamy towarzyszy i  towarzyszki o jak 
najliczniejsze przybycie, gdyż sprawy rozważane na 
konferencji są nadzwyczaj ważne dła członków 
dziel. Powiśla. Wsitęp tylko za legitymacjami.

De członków dzielnicy Jerozolimskiej!
Dziś, o godz. 7 punktualnie odbędzie się kon­

ferencja dzielnicowa. Wstęp za legitymacjami par- 
tyjnemi.

Do colonków dzielnicy Ochota!
Dziś w lokalu dzielnicowym tom’. Praussowa 

wygłosi odczyt „O inspektoratach pracy". Adres: 
Aleje Jerozolimskie 93.

Baczność dzielnica Praska !
Dziś w lokalu dzielnicowym o godz. 7-ej tow. 

Mam czar wygłosi odczyt. Adres: Białostocka ld .
Do członków komitetu Starówki!

Dziś o godz. 6 odbędzie sdę posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego. Adres: Stare Miasto 26.

„Łodzianin" Nr. 23 zawiera treść nasi,.: Roczni­
ca Zmartwychwstanie, przez tow. A. Rżewskiego; 
Robotnicy a uruchomienie przemysłu, przez A. K.; 
Z za kulis reakcji łódzkiej; Dookoła Sejmu; Prze­
gląd polityczny; Z rady Związków i  Staw. rob. m. 
■Łodzi; 6-ty sierpień 1914 r. przez Konrada; Obchód 
6-go sierpnia w Łodzi, Wreszcie: kronika; Z życia 
partji; Z teatru.

Z r
Ukazał się Nr. 2 „Spółdzielcy", organu Związku 

Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych. W arty­
kule wstępnym tow. J. Hempeil słusznie podkreśla 
doniosłe znaczenie jawności pracy społecznej:

„Bezwzględna jawność każdego kroku i myśli 
jest iw organizacjach gospodarczych nietylko możli­
wa, lecz poproś tu konieczna; tylko w takiej jawno­
ści organizacje łe rozwijają się pomyślnie. Jawność 
zaś jest najlepszym — bodaj jedynym — sposobem 
uniknięcia zboczeń i nadużyć.

Organizacje gospodarcze są prostym przeciwień­
stwem wszelkiego spisku. Metodą zamachów, lub 
tajemnych rządów z  centrum, mniej czy więcej u- 
krytego, nic tu zdziałać nie można. Jeśli kto kiedy 
te metody próbuje stosować wt organizacjach go­
spodarczych, doprowadza jedynie wtszystko do ru­
iny".

Z licznych korespondencji, zamieszczonych w 
Nr. 2 widać, że ruch kooperatyistyczny żywiołowe 
rozwija się wśr&d robotników rolnych. Jest to je­
den z obiawów szybkiego organizowania sie wsi 
polskiej.

Z bezpartyjnego Klubu Robotniczego „Czerniaków".
Zarząd klubu zawiadamia, że z powodu niedo­

godności technicznych, uroczyste otwarcie klubu 
wraz z częścią koncertową odbędzie się w sobotę, 
dn. 9 sierpnia 1919 r. o godz. 7 wtocz. w lokalu klu­
bu (Czerniakowska 108 — 200).

Ze związku b. wojskowych. Zarząd związku b. 
Wojskowych komunikuje swym członkom oraz wdo­
wom i  sierotom, chcącym korzystać z daru amery­
kańskiego, ażeby zapisali się u sekretarza związku 
do soboty, t. j. do dn. 9/8.

Związek zawodowy pracowników cukierniczych
urządza na rzecz bezrobotnych kolegów przemysłu 
cukierniczego przedstawienie amatorskie dn. 15 
sierpnia b. m. w Teatrze KamMskiego, Obcźna 3.

tow, została pochwycona za ramiona i po niezbyt 
delikataem potrząśnięciu odesłana do „pioruna".

Zapytujemy władze policyjne, jak długo tolero­
wać będą tego rodzaju postępowanie z obywatelami 
i obywatelkami republiki Polskiej?

Zwracamy się do p. ministra Wojciechowskiego 
z zapytaniem, czy podobne traktowanie publiczno­
ści przyczynić się może'do krzewienia szacunku dla 
organów bezpieczeństwa? Czy nie na czasie byłoby 
wreszcie wytępić metody prusko-carskie i zaprowa­
dzić system angielski, którego gorącym zwolenni- 
kiepi jesteś pam, panie ministrze? Nawet w Niem­
czech zakłada się akademję dla wykształcenia sae- 
negótw nowoczesnych policjantów. A u nas...

Wczoraj o 9-ej rano zgromadził się ogonek przy 
uliicy Czystej przed magazynem Fuksa, w oczekiwa­
niu sprzedaży kawy. Ponieważ liczny tłum kobiet 
tamował wejście do> sklepu, więc chłopiec, chcąc o- 
tworzyć tenże, odsuwał ogonek bez oporu z jego 
strony; powstał jednak pewien ścisk przy cofaniu 
się tłumu, albowiem wielu nowoprzybyłych pra­
gnęło skorzystać z chwili i wcisnąć się do ogonka. 
W  tern nadeszli policjanci w liczbie trzech (jeden 
miał numer 1043) i bez dalszych ceregieli wzięli 
się do zaprowadzenia „porządku" metodą prostą, a 
skuteczną: chwytali oto kobiety za szyję, tłukli je 
koilbami, ciskali o łrotuar, przystawiała ostrza ba­
gnetów do tworzy i Ł p. Gdy jedna z  przechodzą­
cych osób, nie mogąc znieść widoku znęcania się 
nad bezbronnymi kobietami, zwróctał się do Je­
dnego z policjantów z prośbą o zaprzestanie gwał-

Kronika.
(a) Zakaz handlu zbożem. Według raportów 

komisarzy powiatów, ludność wiejska urobiła sobie 
przekonanie, że od b. jesieni przy nowych zbiorach 
handel zbożem jest zupełnie wolny. Wobec tego 
ministerjum spraw wewnętrznych okólnikiem za­
wiadomiło komisarzy dla ogłoszenia ludności, że w 
handlu zbożem w dalszym ciągu obowiązuje po­
przednia ustawm. Wydana zaś przez Sejm świeża 
ustawa o obrocie zbożem, nadająca państwu mono­
pol zbożowy, w tych dniach będzie ogłoszona. Wo­
bec tego wolny handel zbożowy jest wzbroniony i 
zawarte już umowy na sprzedaż tegorocznego zbo­
ża są nieważne.
Zjazd pracowników Akc. Tow. .JKompanj Siinger" 

w Polsce
odbędzie się d. 15 sierpnia r. b. w siedzibie Tow. 
pracowników7, ul. śliska 9.

Zjazd Żeglugowców. Dnia 9, 10, 11 sierpnia 
1919 n. odbędzie się w sali Rady Zw. Zawód., Chło­
dna Nr. 10 o godzinie 9-ej ramo nadzwyczajny zjazd 
delegatów pracowników Żeglugi Polskiej.

(m) Usuwanie toru. W tych dniach rozpoczęto 
usuwać szyny, słupy i przewodniki tramwajowe na 
ul. Przejazd od rogu ul. Leszno do b. pałacu Mo­
stowskich na rogu ul. Nowolipia i Przejazd. Tor 
ten zrobili Niemcy dla swojej ̂ wygody ua kilka mie­
sięcy przed ucieczką z Warszawy.

(m). Wydział śledczy policji powiatowej war­
szawskiej. Pod taką nazwa utworzony został w tych 
dniach przy policji państwowej pow. warszawskiego 
urząd, który mieści się w dawnym gmachu banku 
państwa przy ul. Elektoralnej nr. 2. Naczelnikiem 
■wydziału śledczego jest p. Ryszard Goller, zastęp­
ca jego p. Wacław Mencel, zaś pomoeniikiem jego 
p. Stanisław Tomczak. Dotychczas wydział śledczy 
posiada 206 szeregowców, 30 kaprali, 7 sierżantów 
i 7 wywiadowców.

(m) Skutki libacji. Do restauracji Teodora Idzi­
kowskiego przy ul. Bednarskiej nr. 81 przyszli oko­
ło godz. 2 w nocy w stanie nietrzeźwym Szymon 
Znechowski (Targowa nr. 32), Piotr Sawiński' (So­
lec nr. 31) i Jan Tadanowski (Kościelna nr. 2, na 
Pradze), którzy podpili sobie jeszcze, puczem 
wszyscy trzej przy stole zasnęli. Rano, po przebu­
dzeniu się, spostrzegli brak 2,940 mk. gotówką. 
Poszkodowani o kradzież oskarżyli właściciela re­

stauracji. któręgo po zbadaniu w I-ym komiearjaoie 
i sporządzeniu pro toku! u, zwolniono.

(m) Napad bandytów. We wsi Rybiu gm. Fa­
lenty pow. warszawskiego na mieszkanie właści­
ciela majątku 55-letniego Jana Sawickiego napadło 
pięciu uzbrojonych w rewolwery bandytów, którzy 
zażądali wydania pieniędzy. Gdy Sawicki nie chciał 
spełnić ich rozkazu, bandyci wystrzelili doń, raniąo 
■w klatkę persiową i lewe ramię. Następnie rabu­
sie splądrowali całe mieszkanie, zrabowali około 
13,600 mk. gotówką i różne ubranie, poczem zbie­
gli. Rannego ciężko Sawickiego przewieziono do 
lecznicy d-ra Sołmana w Alei Szucha nr. 9, gdzie 
dokonano operacji wyjęcia kuli. Dochodzenie w tej 
sprawie prowadzi wydział śledczy policja powiato­
wej warszawskiej.

Lisły  do  redakcji.
Od jednego z bezrobotnych otrzymujemy na- 

stępujące uwagi:
My, bezrobotni, zwracamy aię do robotników, 

którzy mają pracę, aby nie zapominali o swoich 
braciach, skazanych na powolną śmierć głodową. 
Czytamy i słyszymy o strajkach, ale z waszych zwy­
cięstw my, bezrobotni, nic nie zyskujemy. Otóż wy 
bracia, powinniście przyjść nam z pomocą i  niedo- 
puścić do ostatecznej rbzpaczy bezrobotnych. Praw­
da, rząd polski daje nam niiby zapomogi żywnościo­
we, ale naprawdę pomoc ta istnieje raczej w teorji, 
mp. w okresie 12/98 dano kupon Nr. 1 na produk­
ty, w które wchodziła mąka, szmalec, sól, mydło, 
zapałki, naprawdę zaś po 2 tygodni owem chodzeniu 
otrzymano 4 furty mąki razowej na rodzinę, skła­
dającą się z 2 do 10 osób i  sól taką, jaką w dwo- 
rach daje się bydłu, I więcej nic.

Widzicie więc, burżuazja nie pamięta o nas, 
zaopiekujcie się wy nagli.

J. B. Łukadak.

T ea tr i m uzyka.
Teatr Polaki. Dziś po wielu łatach przypomni 

się publiczności warszawskiej krotochwila Z. Przy­
bylskiego „Wicek i Wacek", którą Teatr Polski u- 
każe w nowej, 6tylowej i  barwnej szacie.

Teatr Rozmaitości. „Bez tarczy", Hertza.
Teatr Nowości. Dzilś i jutro „Cnotliwa Zuzan­

na". W niedzielę „Krysia Leśniczanka".
Letni Teatr Powszechny. Dziś i  jutro efekto­

wny wodewil „Podróż djabła na wesele" z  baletem 
i chórami pań warszawskich.

Teatr Praski. Dzisiaj powtórzenie premjery Fre­
drowskiej „Damy i  Huzary", którą publiczność 
przyjęta gorąco, oklaskując wykonawców.

Teatr Qui pro Quo. Nowy program.
Opera Buffa. Dziś ostatni raz wesołe opery „Lal­

ka Norymberska" i  Urlop po Capstrzyku". Jutro 
pod dyr. A. Sielskiego wyjątkowo interesujące pre­
mjery. Arcydzieło starowłosfciej muzyki „buffa", 
pełne południowej werwy „Dzwonek" Donizetti- 
ego i nowa, melodyjna,, o archaicznym podkładzie 
polaka opera „Figiel Kasztelanowej" W. Szeflera, 
który też Ją reżyseruje. Premjery te obudziły żywe 
zairteraowanle.

CZYSTY DDCH00 z przedstawienia przeznacza się na rzeGZ Białego Krzyża i Czerwonego Krzyża oraz Opieki nad inwalidą żołnierzem.
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w y św ietlo n a  z o sta n ie  w te a tr z e  iw ie .  Jsjjf&lL. paakaray am erykartakioh i aerujnowal
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p. Ł 99Jedynaczka króla szm alcu M
z ulubienicą publiczności OSSI OSSWALDĄ w roli tytułowej.

ak cie ■ym najnowt

Teatr „WUM”
KAROWA 18.

j e s t  napraw dę n a jw e se lsz ą  z e  w sz y s tk ic h  ppodukowanyoh dotąd  
j e s t  n iezw ykłym  konceptem  g p y  w ybitnych kom ików  (fapa
je s t  sz c z y te m  p eżysep ji, w ystaw y I tech n ik i  
je s t  n iebyw ałą  a tra k cją  dla ty sią czn y ch  byw aloów  kina  
j e s t  najpadykaln iejszym  śro d k iem  na z g r y z o ty  domowe*

. i najpopularniejszym dziś w  salonach i na bulwarach zachodu taniec am erykański FOX-TROTT.

H a  w y s p i e  
O A P R I „Idylla nim f”

Widowisko plastyczne na wodzie z wspaniałemi efektami świetlnemi z udziałem paó: Greloff Dedyńskiej, Banasz Z. i M. i Pole­
skiej, Chór i soliści.

w y k o n a j ą :  I) M a rz e n ie , 2) Na fa la c h  m o rz a , 3) U pojen ie , 4) P ia n k a  m orsk a , 5) W u śc isk a ch  fa l.
Początek 1) 6.30, II, 8, III) 9.30.

Ceny nie podwyższono.
Akt

Widowiska morskie.
1 „Śpiew Neapolitański" solo 

1 chór na łodziach

Akt li Solo p. Proniewicz 
„ III Burza 
„ IV „Gondoljera" chór na łodziach

Akt V „Flisaki" solo 
„ VI „ Id y lla  Nimf*.

K O N K U R S 3020

Celem dostarczenia lokarstw, należących się w rasie choro­
by robotnikom i robotnicom pracującym w zakładacn i fabrykach 
wojskowych w Warszawie, i ich rodzinom, ogłasza się konkurs na 
składanie ofert celem zawarcia kontraktu z kilkoma aptekami w 
Warszawie.

Apteki, mające zamiar ubiegać się o dostawę lekarstw, ze­
chcą złożyć swoje oferty w Tntendenturze Dowództwa Okręgu Ge­
neralnego—Galerja Luxemburga ul. Senatorska Jó 29 III piętro w 
registraturze p. 325 do dnia 20 sierpnia r. b. do godz. 12 w poł.

W wymienionej ofercie należy wymienić ja k  wysoki procent 
wnosząca ofertę apteka zobowiązuje się opuścić do cen za leki 
przepisami unormowanych. Bliższych informacji udzieli biuro 
Szefa Sanitarnego Dow. Okr. Gen. Galerja-Luxemburga II piętro.

Kooperatywa robotnicza „Jedność", Warszawa
W sobotę, dn. 9 sierpnia r. b. o godz. 12 pp. w Sali Wie­

deńskiej (Brama Żelazna 10) odbędzie się
Walne zebranie c z ło n k ó w

i  następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej,
2) Zatwierdzenie budżetu na rok następny
5) Bodział zysków
4) Przyłączenie się do Związku Rob. Stow. Spółdzielczych,
6) Fodwyższenio wpisowego oraz udziału,
6) Wybory Zarządu i  Komisji Rewizyjnej
7) Wolne wnioski.

Członkowie są proszeni o zaopatrzenie się w karty  członko­
wskie czyli karty  wstępu, bez których nik t na salę nie będzie 
wpuszczony.

Biuro czynne od 9 do 1 i od 3 do i,  w piątki od 9 do 3.
W ydawea: Naczelna Rada Polskiej p a rtji Socjalistycznej

K R EM  od

„ H f f i u l u i n a * *
1) usuwa takową szybko i radykalnie w ciągu 5-ciu  dni2) nie zawieęą części stałych
3) przy wcieraniu całkowicie wchłania się w skórę
4) posiada miły zapach.

Daszyny do pisania
sp r z e d a m . S lo ta  27 m . 33  
Z a sta ć  p ie r w s z a —d ru ga.

Lecząc szybko i pewnie jest tanim.
A pteka JANA WEROCZEGO, B ed n a rsk a  róg F u rm ań sk iej. 
Cena 7 m k. 5 0  fe n . Ż ąd ać w s z ę d z ie .  

Skład na Łódź: L u b czyń sk i, L u to m iersk a  21. -2526

S is iM e -M J ijB g y
Marszałkowska Si. segs

biBziniB zgSidci I lamy usfnij. 
Usuwanie bes bólu,

O g ł o s > e n i e 5
Poszukuje się pomocników szoferów na posady stałe. Wymagane 
są referencje. Zgłaszać się Hotel Briihlowski pokoju U  co­

dziennie od g. 9 do 11 za wyjątkiem niedziel i świąt.

S S S S f f *  « ! i w  s i i r a j u
bBz pudnlsblenla.

Dla uczącej aię młodzieży 1 nie­
zamożnym znaczne ustępstwą.

P R A - O W N 1 A

O B U W I A
Chmielna 9 m. 15 poleca Męskie, 
damskie i dziecinne od 40 ink. 
Oraz reparacje najgorszego obu­
wia. Ochraniacze zelówek od 2
mk. Zelówki i obcasy od 8 mk. 
Przy szwy od 25 mk. 2824 - - ■ - ....... -■

P r e z e r w a t y w y
oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po eonach nizkich.

Wyłączna | |  ,  ,  F f a  m  B|1 ■;?: I* ? €! sB £ * 0jj
* SlflarszEsftkcwska 2766 uU

0BŁ03ZEHIB OttOBtiH
a i iM M m i*  II ■ ! — n r — i l

Mmornlf doskonały portret 
M l i i i  z fotografii „Zjed- 

noozeni portreciści" Złota i 6.
do władz, sądowe, ad­
ministracyjne w spra­

wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłómaczenla; prze­
pisywania. Biuro „Wiedza*, pro­
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej._____________________*687

PDtnehni biurowych. Zgłoszę^ 
nia Związek lokatorów, Śniadec­
kich 22. 3018
Cntl/i krzeseł solidnych, nowych 
uKiBI (12 mk. szt.), stoły biuro­
we od 90, łóżka o i  60, kanapy 
od 200, szafy, otomany, kreden­
sy, bilardy, kasę ogniotrwałą, 
rozmaite przedmioty sprzedaje, 
wypożycza, kupuje przedsiębior­
stwo Luśniaka, Mokotowska 44.
7ohV sztuczll0> korony, wyjmo- 
Lęlij wanie bezbolesne. Repa­
racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład 
dentystyczny Twarda 45, róg 
Złotej. 2954

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.


